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Jeizy Konopacki

Genewski filozof i polsRi magnat
H r N iedawno Szpotański, znawca 
^ „m ick iew ic zo lo g j i" , wspom niaw­

szy o dalekiej sobie epcce, na- 
D-uinknął, że Napoleon był w ie l­
b ic ie lem  Jana Jakóba Rousseau 
— Napoleon... mój B o że !“ .

O kazu je się, że dzisia j n ie w ie ­
my d jkładnie, jak i w p ływ  na 
w zględn ie bliskich sobie latam i 
w yw iera ł genewski filo zo f... Cie- 
kawem w ięc je s t przypomnieć, w 
jakim stoDniu, za życia swego 
jeszcze oddzia ływ a ł Rousseau 
na kształtowanie się polskiej m y­
śli p o lity c zn e j; mogą o tem 
św iadczyć pismami swemi ów ­
cześni dyplom aci nasi, czerp iący 
natchnienia bezpośrednio od Rou 
sseau —  naprzyklad, imć pan 
hrabia W ielhorski, p raw dznvy 
p rzy ja c ie l i w ie lb ic ie l sławnego 
Jąna Jakóba.

Tym czasem , zapatrywania 
p ierwszego Cesarza Francuzów 
na f i lo z o fję  utopistów  z X V I I I  
stulecia, s treszcza ją  się w trzech 
stówach: —  „N ie  w ierzę temu 
wszystkiem u". —  Tak  pow iedział 
w m łodości Napoleon o dziełach 
Rousseau. Późn ie j, będąc p ierw ­
szym konsulem. Napoleon, stojąc 
nad grobem  filo z o fa  z Genewy 
rzucił głazem  stów n a jtw ard -i 
szych: —  .,DIa spokoju F ran c ji 
byłoby lep ie j, gdyby ten człow iek  i 
nie ż y ł“ . —  „Czemu, obywatelu  
K onsu lu?" — „P rzygo tow a ł re ­
w o lu cję". Rousseau zwalczał j 
•wtadzę królów , n ie um iejących; 
się b ron ie; nie m ożna go sobie 
w yobrazić w  epoce Bonapartego, 
gdy rozbrzm iew ały  słowa Cesa­
rza: „M ożna mnie zabić, ale nie 
obrazić". —  „N ie  ścierpię, by 
mr.ie obrażano, jak  jak iego  kró 
Ia“ .

Tym czasem  w  X V I I I  stuleciu, 
najpospolitsza konserwa zwo­
lenników  dawnej „Z ło te j W olno­
ści", w  sposób cudowny' a nie- 
święty, umiała dzięki Rousseau 
^Fzybrać Dozór w yraz ic ie lów  du- 
fea. czasu i zm ierza jąc spowro- 

tem. do starej anarchji, sprzy­
m ierzyła się z tw órcą  teo r ji „p o ­

tu a. natu ry". Postępow y f j-
źot francuski „w ieku oświeco- 

i ?go“  żyw ił wobec w ładzy i 
k ładców  uczucia też same, co 
polscy targew iczan ie, a poprzed­
nio zbłąkani po lityczn ie  kon fede­
raci barscy, których przedstaw i­
ciel, M ichał W ielhorsk i, zaszczy­
cał się p rzy ja źn ią  Jana Jakóba 
Rousseau. Tych  nad w yraz cie-

k tórych  w ieści czerpał od W ie l- 
horskiego. Jegomość pan M i­
chał hrabia W ielhorsk i, syn W a­
cława, kasztelana wołyńskiego, 
kuchmistrz W . Ks. L itew sk iego, 
polityczn ie był jakby prototypem  
Henryka Rzewuskiego, ale talen­
tem z Rzewuskim  n ie m ógł się 
równać, zam iast ciętych „M iesza ­
nin Jarosza B e jły "  pisząc esseiz- 
my „O  przywróceniu  dawnej fo r ­
my rządu i praw’ Polski 

! W  1770 r. W ielhorsk i, jako po­
seł generalnośei kon ferencji bar­
skiej będąc w  Paryżu , zam ie­
rzy ł poznać sławnego Rousseau. 
W spom nienia,opublikowane przed 
stu kilkunastu laty, w  niepam ięci 
tonące w  kartach jak iegoś za­
pomnianego w ydawnictwa, pozwą 
ła ją  nam odtw orzyć sobie scenę 
zapoznania się konfederata bar­
skiego z  sentymentalnym  filo zo ­
fem .

To je s t  salon w  stylu Ludw i 
ka XV-go. „U kochane" Rokoko 
m alow ideł i sprzętów  p łyn ie ju ż 
ku liniom  prostszym , ro zw ija  wę 
żowe sploty, zan ikają  szarpane li 
n je stylizow an ia. Comte W ie lh or 
siei, kon federat barski,- tu, w 
w ie lk i św iat, wchodzi we fraku 
a la Pompadour, barwy pośred­
n ie j m iędzy szafirem  i amaran- 
tem. W ym iana grzeczności z pa­
niami de V ilie roy , d t Verm ont, 
de Travers ier. Roziftowa m elodyj­
na, jak  poszum, w ionący przez 
rozw arte okno z niskich szpale­
rów. W ym ów ione w ie lk ie  nazw i­
sko:

—  Rousseau.
Zew nętrzn ie najnowom odniej 

p rzybrany „cza rn y" Konserwaty­
sta w yraża uw ielb ien ie dla po­
stępowego, najnowocześn iejszego 
wówczas f i lo z o fa :

—  Przedziw ne, że najw iększy z 
żyjących  autorów  francuskich  w  
ubogim, jak  słyszałem , znajdu je 
się stanie. A u to r n ieporównanego 
„E m ila "  na lepszy los u ziomków 
swoich zasłużył.

Pan i domu księżna de V ille ro y  
zawstydzona:

—  Ubóstw o je s t powszechnem 
przeznaczeniem  genjuszów .

—  Rousseau jes t jednak dobro­
w oln ie ubogim  — w trąca  pani de 
Verm ont, która n igdy n ie odrzu­
ciła  składanych je j o f ia r  —  
Rousseau nie chciał p rzy ją ć  da­
wanych mu w ielokrotn ie podar­
ków, a niedawno skarcił V o lta i- 
re ‘a... za chciwość.

W ielhorsk i, an tyro ja lista , u- 
śm iechnął sie, pomnąc o przypod

nie. Comte W ielhorsk i, w  zapo­
mnieniu, jakby chciał targnąć 
wąsa... zgolonego.

—  D la B oga ! Co słyszę? Tak  
znakom ity autor, będący sławą 
całej Europy, pośw ięcając czas 
mozołom mechanicznym, pozba­
w ia  m yślącą ludzkość owoców 
sw oje j wyobraźn i i uczucia!

Panna de T raversier, dotąd

Zadźw ięczały cytaty  z utworów  
Rousseau, a W ielhorsk i, na jga- 
lanlomniej' kom plem entując pan­
nę de T ravers ier, p rzys iąg ł 
zapoznać się z  odludkiem - mędr- 
cem.

Rousseau unikał tow arzystw a ; 
mieszkał na przedm ieściu św. 
Gerwazego, a jeśli odnosił komu 
przepisane nuty, to, odebrawszy

i • * . * -
**■*.: f i*  *•»+*! M ŚŁr je**.’

.: » -j t "i?
SŁs/

?■- &  ■:i_£ £** f4# / f?t /• 1 * - M**
. ::y  ̂  ̂3 : C . \ <£• : . '
■r f b J-fZC-Pt«*. |

A  tograf listu Jana Jakóba Rousseau do M. hr. Wielhorskiego (orygi­
nał w zbiorach Bibl. Ord. hr. hr. Krasińskich w Warszawie)

awycT, okoliczności, zbliżających 
staro -  republikańskie wsteczni- 
ctwo polskie do farm azońskich 
poglądów Jana Jakóba, nie za­
znaczał ks. Kalinka, w  swem 
dziele o sejm ie czteroletn im  grun 
Jo w nie rozważając, jak i \vptyv, 
m iał Bousseaj! na społeczeństwo 
polskie

Aófcenazy polem izował z K a lin ­
ką, zarzuca ąc mu „pow ik łan ie 
przedm i:tó i r e lig ji  i po lityk i", 
oraz uważając, że niesłusznie au- 

dz. jów  „Sejm u cztero letn ie­
g o "  oskaria Rousseau‘a o „ro z ­
brojenie* Polaków. Zdaniem p i­
szącego te .słowa. Kalinka w  du­
żej m ierze ma słuszność, ale z 
powodów, których sam nie zazna­
czył, a które stw ierdziliśm y po­
wyżej : konserwatyzm  polski
X V III-g o  wieku był rozbrojony 
przez f ilo zo fa  genewskiego mo­
cą ułudnego „pow ro tu " do sta­
nu „ il io  tem pore".

Gwiazda f i lo z o fj i  przedrewolu­
cyjnej, Jan Jakób Rousseau, na­
pisał dziel poświęcone sprawom 
poi-kin Za;nteresowanie Sarma- 
c ją  wzbudź ty w  nim rozgryw ają  
tę się wówczas wydarzenia, o

chlebianiu się V o Ita ire ‘a głowom  
koronowanym, lecz udał bezstron­
nego:

—  L iterac i pam iętają zawsze o 
wzajem nych p fzyganach ; stąd ta­
kie m iędzy nimi anim ozje.

Księżna de V ille ro y : —  W ie- 
rza j, hrabio, że przynajm niej my, 
kobiety, wszystko pośw ięciłybyś­
my dla męża, k tóry pow rócił nam 
prawa w yrodzonej ludzkości i 
przypom niał matkom ich obow iąz­
ki. Rada Rousseau, by matki sa­
me karm iły swoje dzieci, stoso­
waną już jest w najwyższych  s fe ­
rach, i poparta zachw ycającą w y­
mową naszego mędrca, stała się 
dobrodziejstwem  dla całego czło­
w ieczeństwa.

W ielhorsk i: —  Z czegóż u trzy­
muje się ten mąż w ie lk i?

Mme de Verm ont: —  Dzieła 
mało dają mu dochodu Zawsze 
biedny, lubo księgarze na piślnach 
jego  porob ili m ajątki. Zawsze 
główne dochody czerpie z przep i­
sywania nut muzycznych, co bar­
dzo zręcznie dokonywa.

N a jm elody jn ie jsza  nuta płyną­
ca poszumów parku, „z  zielonego 
ryważu jasnego strum yka", ście­
m niała w  jakim ś fa łszyw ym  tr

JA N  ‘JAKÓB EOUSSFAU. 
według portretu de la  Tom ‘a (Muzeum Carnavalet w  Paryżu)

m ilcząca, a jednak Ciągle zapa­
trzona w  polski.ego magnata (k tó­
ry  późn iej m iał ją  powieść do 
o łta rza ) p rzerw ała  chw ilę smutne 
go m ilczen ia :

—  Mam kilka menuetów prze­
pisanych jeg-o ręką, i chowam je, 
jak  rę likw ję.

W ielhorsk i (z  u n ies ien iem ):
—  Parni! Będąc zaszczytem 

płci sw o je j, wynagradzasz je j 
im ieniem tę o fia rę  w ie lk iego f i lo ­
zofa, którą ón -damom szlachet­
nym zapa lił w  „N ow e j H elo iz ie ".

saromną zapłatę, znikał pośpiesz­
nie*-aby pracować na ustroniu. 
W ielhorski, po namyśle, w ysła ł 
list, prosząc filo zo fa  o przepi­

sanie nut jak iegoś gawota. Rous­
seau przyszed ł; był bardzo mało­
m ów ny,!, nie dając się wciągnąć 
w rozm owę o naukach, całą uwa­
gę zw rócił na nety, dane do prze­
kopiowania; pracę tę. wykonał w  
ciągu, tygodnia i byłby, odszedł 
m ilcząco, gdyby w ielhorski nie 
w ręczył mu stu luidorów, zamiast 
przyrzeczonej sum y.

—  N ie  p rzy jm u ję  darów  n ieza­
służonych —  -wymawiał s ię f i lo ­
zof.

Dyskusja dłużyła się, prze­
szła na różne tem aty i stała się 
zaw iązkiem  długich rozmów, a po 
tem  korespondencji, której f r a g ­
ment, w  tekście francuskim , 
kiedyś podał p ro f. Askenazy, nie 
podając jednak m iana instytucji, 
p rzechow u jącej te rękop isy: 
stw ierdzam y, że są one w  B ib ljo- 
tece O rdynacji hr. K rasińskich  w 
W arszaw ie.

W ielhorsk i przedstaw ił Rous­
seau do oceny rękopis swo­
je j p racy „O  przywróceniu daw­
nego rządu..." Rousseau akcep­
tował te poglądy, które można 
było obalić wspom nieniem  cho­
ciażby w ie lk ie j epoki królów P ia ­
stów, tradycją  ustroju, daw n ie j­
szego n iż  „Z ło ta  w olność". Sam 
Rousseau w  swoich „D ja loga ch " 
przyznaje, że całe półrocze po­
św ięcił na pisanie „U w a g  o rzą 
dzie polsk im ". T en  obcy rzeczo­
znawca - filo zo f, tak daleki od 
panów rzeczoznawców  - fin an s i­
stów, powoływanych w  naszem 
stuleciu do w ypow iadan ia  się w  
sprawach polskich, równie byl 
zbyteczny . W yb ieg i retoryczne f i ­
lozo fa  genewskiego są n iezwykłe: 
w idząc łączność sw oją  duchowną z 
Polską ze względu na umiło A ‘ iie  
wolności, tłum aczy jednak: „O by­
watel nie może być doskonale wol 
cym, je że li n iewoln ik nie bę­
dzie zupełnie niewolnikiem ... Cóż 
to, mam % chłopa zdejm ować kaj­
dany abj je  na siebie wdzie- 
wac ?

O, to ju ż  rozumiemy, dlaczego 
Rousseau tak się zaprzy jaźn ił z 
konserwatystą W ielhorsk im : 
bratnie dusze. W  liście datowa­
nym z  Paryża  20 kw ietn ia 1774 
r. ( la t  temu niespełna 160) Rou­
sseau objaw ia swą dążność do 
w yłącznego w pływ u na imcipana 
Kuchm istrza W . K. L it . :

„O d  dłuższego czasu, panie 
hrabio, spostrzegam  w  panu taką 
zmianę w stosunku do mnie... 
jestem  zmuszony podejrzew ać w 
tem jakąś tajem nicę, k tórą  pan 
musi mnie w yjaśn ić. K iedy  mnie 
pan szukał z  takiem  zapałem, ja
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przezeń do autora „N ow e j H e lo i­
z y "  :

„N e  vou !an t rien  devo ir a, M. 
Rousseau que son estime et son 
am itie...".

F ilo zo f z przedm ieścia św. 
Gerwazego uważał sw oje rozw a­
żan ia polityczne z W ielhorsk im  
za ta jem nicę w ie lk ie j w agi, a nie 
chciał również, aby szerzej zna­
ną była je g o  zależność m aterja l- 
na od polsk iego szlachcica: 

„P on iew aż chcę panu, hrabio, 
oddać ten lis t jedyn ie  do rąk 
w łasnych, ja  go zam ierzam  scho­
w ać i trzym ać w  m ej kieszeni, 
aby, szukać sposobności, która 
może wkrótce nadejdzie".

Jeszcze w  lipcu 1774 r., datując- 
5 Paryża, Rousseau pisze o spo­
sobach w za jem nego przesyłam a 
sobie listów , i wspom ina:

„P an  otrzym a ten list o tw ar­
ty, ponieważ przed w ysian iem  go 
panu, ja  uważałem  za konieczne 
zrobić jego  kop ję ".

Jednakże kop je listów , a na­
wet prac politycznych  obu p rzy ­
jac ió ł pow odow ały czasem niepo­
rozum ienia. Rousseau skarży • się 
w liśc ie  do W ie lnorsk iego :

„K s ięga rz  Guy przyszed ł do 
mnie w czo ia j, zapytu jąc, czy 
jes t prawdą, że jestem  autorem 
pisma o R ządzie Polsk i, znajdu­
jącego  się w  rękach p. d‘A lam  
bert, k tórego autorstwo .iest 
mnie przyp isyw ane i.p ro p o n u je  
wydać...".

O bejrzaw szy -ękopis Rous­
seau przekonał się, że  była  to  
koP ja  pracy ; W ielhorsk iego, k tó­
rą cl‘A lem bert bez porozum ienia 
z autorem dał księgarzow i W y 
w oła ło to  przykrą dla francuskie­
go encyklopedysty koresponden­
cję z naszym Kuchmistrzem , W. 
X. L it., która je s t zachowana 
lów n ićż  w  zbiorach B ib ljo tek i 
Krasińskich.

Gdy dzieła niechętnych sobie, 
ale jednocześnie pracujących 
nad podważaniem  autorytetów;, 
W oltera  i Russa, w ydaw ały  plon 
w W ie lk ie j R ew olucji, tw órcy  re ­
form y rządu polskiego, dokon: 
nej ustawą 3 cio m ajową, m e 
szukali rady  wśród obcych, sami

M IC H A Ł  HR. 
konfederat barski, kuchmistrz

miedz

nie zw raca łem -uw agi na pana 
I,stosunki z ludźmi, k tórzy nie u- 
k ryw a ją  sw o je j n ienaw iści do 
mnie... Tym czasem  odtąd w idzę 

I w  pana postępowaniu taką zmia 
nę, że, nie będąc conajm niej śle­
pym lub nieczułym  nie mogę te­
go nie zauważyć lub nie być tem 
przygnębionym.- Ja w idzę pana 
uw ięzionego przez moich nie­
przyjaciół, ja  nie znam ich 
dzieł...".

Oczyw iście, że V ielhorski za­
pewniał podejrz liw ego  filo zo fa , 
u którego p rze jaw ia ła  się już 
m anja prześladowcza, że ma dla 
n iego najw iększą p rzy jaźń ; 

i stw ierdza,., to  i  b ilec ik  pisany

W IE LH O R S K I
W . X. Lit. (według ówczesnego 
iorytu).

dając w zór postępowej konstytu­
cji.

M ichał W ielhorsk i zmarł a r. 
1790, zdążywszy jeszcze w  owym 
roku ułożyć z Rzewuskim  mani­
fe s t „przeciw ko wszelkim  Pro- 
iektorn starodawną W olność na­
szą obalającym , a m ianow icie ta­
kim, które Rzeczpospolitą w Mo­
narchią przeistaczać... usiłują*.

B ieg  wydarzeń byl przeciwny 
dążeniom Rousseau i polskhgo 
statysty, W ie lhorsk iego ; w  prze­
wrotach, które nastąpiły,,' budow­
niczym ładu okazał się ten, Które­
go im ię wspomniane na początki; 
n in iejszych  wspomnień Napo 
leon.


